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Zmiany w rządzie
w  św ie tle o św ia d czen ia M a rsza łk a  P iłsu d sk ieg o

R ó żn y m  w ersjo m , k rą żą cy m  w  sto licy n a te ­
m a t p rzy czy n y  o sta tn ich  zm ia n  w  rzą d zie p o ło ży ­
ło k res p u b liczn e o św ia d czen ie b y łeg o P rezesa  
R a d y  M in istró w  —  M a rsza łk a P iłsu d sk ieg o o p o ­
w o d a ch sw eg o  u stą p ien ia z teg o sta n o w isk a . O - 
św ia d czen ie to o d k ry w a p rzed sp o łeczeń stw em  
ca łą tra ged ję p o tezn ej in d y w id u a ln o śc i, sk ręp o ­
w a n ej w  sw em d z ia ła n iu sza b lo n o w em i fo rm a m i 
n a szeg o ży c ia p a ń stw o w eg o .

N a w stęp ie sw eg o o św ia d czen ia M a rsza łek  
stw ierd za , że n ie ch o ro b a lu b s ła b o ść zd ro w ia  
b y ły p rzy czy n ą u su n ięc ia s ię o d  p e łn ien ia o b o ­
w ią zk ó w P rezesa R a d y M in istró w , n ie b y ła też  
■ią o lb rzy m ia liczb a sp ra w , d ro b n ego zresztą  
zn a czen ia , k tó re  n a sz u stró j cen tra lis ty czn y w k ła ­
d a n a b a rk i p rem jera —  g d y ż w ięk szo ść ty ch  
sp ra w za ła tw ia ł w icep rem jer B a rtel, o d c ią ża ją c  
M a rsza łk a w p ra cy p a ń stw o w ej, ta k , że z ty ch  
p o w o d ó w  n ie  b y ły p o trzeb n e zm ia n y  w g a b in ec ie

P ierw szy m  m o ty w em  b y ło to , że sta n o w isk o  
sze fa g a b in etu , ta k ja k o n o je st u n a s p o sta w io ­
n o k o sty tu cy jn ie —  zu p e łn ie n ie o d p o w ia d a p o ­
g lą d o m M a rsza łk a i je st d la ń  w p ro st n iezn o śn e . 
D a ją c w p rzec iw ień stw ie d o sta n ow isk a P rezy ­
d en ta m a x im u m  w ła d zy w  p a ń stw ie , n a rzu ca o n o  
jed n o cześn ie p rem jero w i ty le n a jró żn o ro d n ie j­
szy ch sp ra w , że w  p ra k ty ce  w szech w ła d za p rem ­
jera ro zp ra sza s ię i p o ch ła n ia ty s ią czn em i d ro b ia ­
zg a m i, n ie m a ją cem i n ic w sp ó ln eg o z rzeczy w i­
stą w ie lk ą i p o w a żn ą  p ra cą p a ń stw o w ą .

D ru g im  jed n a k zn a czn ie w a żn ie jszy m  p o w o ­
d em  b y ła k o n ieczn o ść p rze ła m y w a n ia  s ię i w a lk i 
w ew n ętrzej, ja k ie j w y m a g a ło sta n o w isk o p rem je ­
ra zm u szo n eg o d la d o b ra p a ń stw a w sp ó łp ra co ­
w a ć z se jm em . W  o stry ch p e łn y ch  g o ry czy s ło ­
w a ch m ó w i b y ły p rem jer o ro li, ja k ą n a rzu ca ł 
m u u stró j p a ń stw o w y , a zw ła szcza k o n ieczn o ść  
w sp ółp ra cy z se -'m em , k tó reg o n ie ty lk o  n ie  m ó g ł 
cen ić i p o w a ża ć , a le  k tó ry m  p o g a rd za ł i b rzy d ził 
s ię d o g łęb i d u szy , za jeg o w a d y , b ezm y śln o ść , 
p ry w a tę i m a ło stk o w o ść .

O św ia d czen ie stern ik a p a ń stw a je st  w ie lk iem  
o sk a rżen iem p o d  a d resem se jm u i rzu ca ja sk ra ­
w e, n iesa m o w ite w p ro st św ia tło n a n a sze  sto su n ­
k i p a r la m en ta rn e , o św ie tla  to , co  zw y k le u ch o d z i 
p rzed  o k iem  o g ó łu . N iem ożn o ść  p o g o d zen ia w e ­
w n ętrzn ej p o g a rd y d la se jm u z k o n ieczn o ścią  
w sp ółp ra co w a n ia z n im ze w zg ęd ó w p a ń stw o ­
w y ch , sp o w o d o w a ło g łó w n ie d ecy zję M a rsza łk a  
u stą p ien ie z u rzęd u p rem jera .

Z e Z w y k łą szczerą o tw a rto ścią  n a zy w a M a r ­
sza łek  m eto d ę p ra cy  p o se lsk ie j w  se jm ie n o n sen - 
so w n em  za p rzeczeczen iem  w szelk ie j e fek ty w n o ­
śc i i p ro d u k cy jn o śc i te j p ra cy , p u stem  i b a ła m u t- 
n em g a d a n iem , k tó reg o w d o d a tk u sa m sejm  
p rzew a żn ie a lb o w ca le n ie s łu ch a a lb o lek cew a ­
ży . J ed y n ie p rzed sta w ic ie le rzą d u m u szą  zew n ę ­
trzn ie u d a w a ć n a d zw y cza jn y sza cu n ek d la te j 
g a d a n in y .

N ie m o g ą c so b ie za d a w a ć w ew n ętrzn eg o  
p rzy m u su M a rsza łek P iłsu d sk i m ia ł d o w y b o ru  
d w ie d ro g i; a lb o  za n iech a ć w sze lk iej w sp ółp ra cy  
z se jm em  i sta n ą ć d o d y sp o zy cji P a n a P rezy d en ­
ta , a b y w p ro w a d z ić n o w e p ra w a w  P o lsce , a lb o  
też u stą p ić ze sta n o w isk a sze fa g a b in etu , k tó ry  
m u si w sp ó łp ra ęo w a ć z se jm em . W y b ra ł tę d ru ­
g ą d ro g ę, u w a ża ją c ją  za  k o rzy stn ie jszą d la  k ra ju

J ed n a k że u stą p ien ie ze sta n o w isk a p rem jera  
n ie o zn a cza , a b y w k ieru n k u p o lity k i p a ń stw a  
m ia ły lu b m o g ły n a stą p ić  ja k ieś za sa d n icze  zm ia ­
n y . M a rsza łek P iłsu d sk i, za zg o d ą P a n a P rezy ­
d en ta i szefa g a b in etu p ro f. B a rtla , za trzy m u je  w  
sw y m ręk u d y rek ty w y sze fa g a b in etu w  sto su n ­
k u d o p o lsk iej p o lity k i m ięd zy n a ro d o w ej,

P o n a d to M a rsza łek P iłsu d sk i o św ia d czy ł P a ­
n u P rezy d en to w i g o to w o ść p rzy k a żd y m  c iężk im  
k ry zy sie sta n ą ć d o d y sp o zy cji P a n a P rezy d en ta  
ja k o szef g a b in etu , b io rą cy śm ia ło d ecy zję n a  
s ieb ie i w y cią g a ją cy ró w n ież śm ia ło k o n sek w en ­
c je ze sw y ch  d ecy zji.

C a łe o św iad czen ie M a rsza łk a sta n o w i w ie lk ą  
k ry ty k ę n a szeg o u stro ju p a ń stw o w eg o i n a szeg o  
p a r la m en ta ry zm u , w sk a zu ją c n a jeg o ja sk ra w e  
b łęd y i a n o m a lje . N ie je st o n o jed n a k w ca le  
w y m ierzo n e p rzeciw  u stro jow i d em o k ra ty czn em u 
ty lk o p rzec iw  jeg o  w a d o m  i b łęd o m .

K to w ła m a ł s ię d o k a sy se jm o w ej?  
włamywaczamiWoźni sejmowi

W  w y n ik u  en erg iczn eg o  d o ch o d zen ia , w d ro ­
żo n ego  p rzez b ry g a d ę k ra d z ieżo w ą u rzęd u ś led ­
czeg o w sp ra w ie u siło w a n ia ro zb ic ia sk a rb ca  
se jm o w eg o w d n . I b m ., u sta lo n o b ezp ośred n i 
w  tern w sp ó łu d z ia ł w o źn y ch  se jm o w y ch  K a sp rza ­
k a i K ie łczew sk ieg o .

F a k t p rzeb ic ia su fitu za u w a ży ł jed en z w a r ­
to w n ik ó w , k tó reg o p rzera z ił w id o k tk w ią ceg o w  
su fic ie p a ra so la , w  w y b o ro w an y m  o tw o rze .

N a w szczę ty a la rm , sp ra w ca zb ieg ł. B y ł n im  
w ła śn ie w o źn y se jm o w y K a sp rza k , k tó ry p rzy ­
zn a ł s ię d o w ła m a n ia .

K o n feren cja p o lsk o -
N a o d b y w a ją ce j s ię o b ecn ie  k o n feren cji p o l­

sk o -litew sk ie j d la o d szk o d o w a ń  i p rzyja źn i w  
K o w n ie , z k tó re j p ra w d o p o d o b n ie zn o w u n ic n ie  
b ęd z ie , p rzed ło ży ł rzą d P o lsk i L itw ie sp is stra t, 
w y rzą d zo n y ch p a ń stw u p o lsk iem u p rzez w o jsk a  
i w ła d ze litew sk ie*  w  cza sie o d lip ca 1 9 2 0 d o 1 8 | 
m a rca 1 9 2 1 n a su m ę b lisk o 1 0 m ilj. d o la ró w .

L o t p o lsk i p rzez A tla n ty k o d ło żo n y n a m iesiąc
L o tn icy p o lscy m a jo r Id z ik ow sk i i K u b a la  

p o sta n o w ili o d ło ży ć sta rt d o  lo tu tra n sa tla n ty c­
k ieg o n a jed en  m iesią c , g d y ż p rzed k o ń cem  lip ­
ca n ie m o żn a s ię sp o d z iew a ć  n a d o cea n em  zm ia ­

H a n d la rz ży w y m  to w a rem  n ję ty
Sprzedał on w ciągu roku 70 dziewcząt

Z  p o lecen ia U rzęd u Ś led częg o  w T o ru n iu  
a resz to w a n o w  S ęp o ln ie n ie ja k ieg o J ech a , ja k o  
s iln ie p o d ejrza n eg o o u p ra w ia n ie h a n d lu  ży w y m  
to w a rem . P o d cza s rew iz ji zn a lez ion o u J ech a  
w ięk szą su m ę w  d o la ra ch  i m a rk a ch  n iem ieck ich .

A resz to w a n eg o p rzew iez io n o d o  T o ru n ia  i o - 
sa d zo n o g o w w ięzien iu ś led czy m . R ó w n o cześ ­
n ie p ro w a d zo n o d a lsze d o ch o d zen ia . W y n ik ich  
p rzed sta w ia s ię n a d er sen sa cy jn ie .

J ech a b y ł p rzez d łu g i cza s sta ły m  d o sta w cą  
k o b ie t d la za g ra n iczn y ch d o m ó w  ro zp u sty . O -

O b a w y o A m u n d sen a
Łamacz lodów w drodze do rozbitków „ltaljicc ■— Amundsen uważany za 

straconego — Lundborg i towarzysze Nobilego uratowani?

O slo . W ed łu g n a d esz ły ch tu w ia d o m o śc i, 
ro sy jsk i ła m a cz lo d ó w  „ K ra ssin " p rzed o sta ł s ię  
ju ż p rzez p a s lo d o w y k o ło p rzy lą d k a P ó łn o cn e ­
g o i zd ą ża  d o m iejsca p o b y tu ro zb itk ó w „ lta lji“ . 
L iczą , że „ K rassin “ d o trze d o ro zb itk ó w .

Amundsen uważany za zaginionego.
Z  O sia d o n o szą , że p o szu k iw a n ia za  A m u n ­

d sen em  i jeg o  p ilo tem  G u ilb a u tem  n ied a ły d o ty ch ­
cza s ża d n y ch w y n ik ó w . L o tn icy  w ło scy  p rzeszu ­
k a li ca ły teren a ż d o w y sp N ied źw ied z ich i n ie

M a rsza łek P iłsu d sk i za strzeg a s ię , a b y g o  
n ik t o ta k ie ch ęc i n ie p o są d za ł. S tw ierd za , że  
sa m  o so b iśc ie , ja k o d y k ta to r  P o lsk i, se jm  zw o ła ł, 
że p o za k o ń czo n ej zw y c ięsk o w o jn ie m ó g ł g o  
zg n ieść i ro zp ęd z ić , a le teg o n ie u czy n ił, że ca ­
ły cza s ja k o sze f g a b in etu p o stęp o w a ł b a rd z iej 
k o n sty tu cy jn ie n iż sa m  se jm  i że za tem  n ik t n ie  
m o że o sk a rża ć g o o b ra k d em o k ra ty czn y ch p o ­
jęć . W  k o ń cu ży czy so b ie , a b y p o sło w ie , k tó ­

ry ch ta k  sch ło sta ł w sw em p rzem ó w ien iu n ie  
u to żsa m ia li sw o je j m eto d y p ra cy p a r la m en ta rn ej 
z d em o k ra ty zm em , b o za szczy tu tą p ra cą d em o - 
k ra ty zm o w i w ca le n ie p rzy n o szą .

K a sp rza k —  ja k zezn a je  —  s ied z ia ł n a  g ó rze  
p rzeszło 2 g o d z in y , a n a stęp n ie , g d y g o sp ło ­

szo n o u c iek ł p rzez d y m n ik n a d a ch , a n a stę ­
p n ie d o b u d y n k u , g d z ie za m ieszk u je .

O p ró cz K a sp rza k a za trzy m a n y je st w o źn y  
K ie łczew sk i, k tó ry n ie d o p iln o w a ł, żeb y p a liło  
s ię św ia tło w  p o m ieszczen iu sk a rb ca , a ty m  sa ­
m y m  je st m o cn o p o sz la k o w a n y  o w sp ó łu d zia ł.

D a lsze d o ch o d zen ia u sta lą za p ew n e, k to z  
p o za o só b , n a leżą cy ch d o s łu żb y se jm o w ej, p o ­
m a g a ł K a sp rza k o w i i K ie łczew sk iem u  w za m a ­

ch u n a sk a rb iec  se jm o w y .

litew sk a w  K o w n ie
D ru g i sp is stra t, w y rzą d zon y ch o d 1 9 2 0 — 1 9 2 8  
p rzez strze lcó w  litew sk ich  w y n o si 2 m ilj. 7 5 0  ty s . 
d o la rów . O p ró cz teg o w ręczo n o L itw in o m  w y ­
k a z sk a rb ó w , n a leżą cy ch d o rzą d u p o lsk ieg o i 
K o śc io ła , a w y w iez io n y ch w  ro k u 1 9 2 0 p rzez  
L itw in ó w .

n y w ia tru , k tó ry w  ty m m iesią cu sta le b ęd z ie  
w ia ł w  k ieru n k u w sch o d n im .

L o t w  lip cu  b y łb y w ięc ry zy k iem , sk a za n em  
p ra w ie z w sze lk ą p ew n o śc ią n a n iep o w o d zen ie .

fia ry sw o je u sid la ł n a jro zm a itszem i sp o so b a m i. 
O  n iezw y k ły m  jeg o  w y ra fin o w a n iu i sp ry cie św ia ­
d czy fa k t, że n p . w  c ią g u  o sta tn ieg o ro k u p o tra ­

fił w y w ieźć z P o lsk i i sp rzed a ć a ż 7 0 k o b ie t! 
N a zw isk a ty ch n ieszczęś liw y ch zo sta ły ju ż u sta ­
lo n e i w szczę to k o n ieczn e k ro k i, a b y je u w o ln ić  
z h a ń b ią ce j n iew o li.

N iew ą tp liw ie zb ro d n iczeg o  h a n d la rza sp o tk a  
c iężk a i za słu żo n a  k a ra .

zn a leź li ś la d ó w  A m u n d sen a . W o b ec teg o p rzy ­
p u szcza s ię o g ó ln ie , że A m u n d sen zg in ą ł.

Lundborg i towarzysze Nobilego 
uratowani ?

W a rsza w a , 3 . 7 . J ed n o z p ism  d z isie jszy ch  
p o d a je te leg ra m  z M o sk w y , ja k o b y ro sy jsk i ła ­
m a cz lo d u „ K ra ssin ” d o ta r ł o d p o zo sta łe j g ru p y  
N o b ile i w szystk ich w ra z p o ru czn ik iem  L u n d b o r- 
g iem  za b ra ł n a p o k ła d .



Pośw ięcenie sztandaru  Tow . Śpiew u  „Słow ik”  w  Płużnicy  
Przyjazd gośc>, — Pochód do kościoła. — Poświęcenie sztandaru. — Składanie 

gwoździ i defilada. — Występy Towarzystw Śpiewu. — Zabawa. — 
Towarzystwo śpiewu „Słowik'*.

(O d specjalnie w ysłanego spraw ozdaw cy.)

PI  u  ż  n  i c  a, dnia 1 lipca 1928.

Poranek dzisiejszy był bardzo chm urny, dla 
tego praw ie w szyscy odnosili się do pogody pe­
sym istycznie. Jednakże ich przew idywania, że bę­
dzie „lało" nie spraw dziło się. C hm ury się roz­
proszyły i słońce zaczęło ogrzewać nasze łany  
zboża, łąki pełne kw iatów , oraz lasy, te nasze 

polskie lasy.
Z chw ilą gdy słońce pokazało się na niebie 

m iny w szystkich były inne —  w esołe. Przecież 
nie chcieliśm y zm oknąć, jadąc na  tak  piękną uro* 
czystość, jaka m iała się odbyć w  Płużnicy tj. po ­
św ięcenie  sztandaru  Tow arzystw a  Śpiew u  „Słowik",

D zięki uprzejm ości „Lutni" z W ąbrzeźnie, 
dostałem  się szczęśliw ie  (autobusem ) do Płużnicy. 
D ojeżdżając do w ioski zauw ażyliśm y porozw ie­
szane od drzew a do drzew a girlandy z napisem  
„W itam y". G irland takich było w iele —  po ca ­
łej w iosce, z rozm aitym i napisam i jak „C ześć 

Pieśni" —  W itam y i td .
W ysiadając z autobusu, m uzyka gra —  to na  

przyw itanie naszych śpiew aków z „Lutni” .
Przywitanie krótkie, poczem  w szyscy się po- 

rozchodzili oczekując na dalszy przyjazd gości. 
M iejscow e tow arzystwa w yruszyły tym czasem  przy 
dźw iękach  orkiestry do prezesa  Tow arzystwa  śpie­

w u „Słow ik" po sztandar.
G dy przyniesiono  sztandar, poczęto form ow ać  

pochód  do  kościoła  oraz  na  uroczystość  pośw ięcenia  
sztandaru oraz M szę św . W  kilka m inut później 
ruszono do kościoła, z orkiestrą Stow arzyszenia  
M ęskiej M łodzieży K atolickiej z  Lisew a. Pochód  
ciągnął się długim szeregiem . W  pochodzie bra­
ły udział: m iejscowe Stow arzyszenie M ęskiej M ło­
dzieży  K atolickiej, Stow arzyszenie M ęsk. M łodzie­
ży K at. z Józefkow a— M goszczy, K ółko R olnicze 
z Płużnicy, O chotnicza Straż Pożarna z Płużnicy  
Pow st. i W ojacy oraz bratnie tow arzystw a śpie­
w acze jak „Lutnia" z W ąbrzeźna, C ecilja z W ą ­
brzeźna, „H arm onja" K ról. N ow aw ieś, C ecilja  

Lisew o.

Pośw ięcenie sztandaru.

N a cm entarzu koło kościoła ustawiono się 
w czworobok, czekając na pośw ięcenie sztanda­
ru. Tam  „Lutnia"  z  W ąbrzeźna  odśpiew ała „G audę  
M ater", poczem przem ów ił w serdecznych sło ­
w ach ks. proboszcz D ekow ski. Przem ów ienie  
ks. prób. D ekowskiego było tak w spaniałe i ser­
deczne, że niejednym  słuchaczom  łzy spływały po  
tw arzach. K s. proboszcz naw oływ ał do pielę­
gnow ania tej pięknej polskiej pieśni. Po przem ó ­
w ieniu, pośw ięcił ks. proboszcz sztandar i w rę­
czył go Tow arzystw u.

C hrzestnym i sztandaru są: państw o Śląscy z 

O rłow a, państw o D udziakow ie z O strow a, pań­
stw o K ow alscy z Płużnicy, (którzy jednakże ze 
w zględów od nich niezależnych, brać udziału w  
uroczystości nie m ogli) państw o Baranow scy W ą ­
brzeźna, pan W enda z Lisew a, p. Talaśka z Li­
sew a, pan R eiske z W ąbrzeźna.

Znow u.... popłynęła pieśń „U fajcie" odśpie­
w ana przez „Lutnię” z W ąbrzeźna, poczem  uda­
no się na M szę św . M szę św . odprawił ks. prób. 
D ekow ski; w czasie M szy św . nie zapom iał ks. 
proboszcz przem ów ić do śpiewaków , aby pielę ­
gnow ali nietylko śpiew  ludow y, ale  rów nież pielę­
gnow ali inny śpiew —  i to —  śpiew kościel­
ny. Śpiew podczas M szy św . w ykonało m iejsco ­
w e Tow . Śpiew u „Słow ik" pod batutą sw ego  

dyrygenta p. J. N eum anna. Po M szy św . popły­
nęła z tysiąca piersi nieśm iertelna pieśń „Boże 
coś Polskę".

Składanie gw oźdii i defilada.

Po M szy św . nastąpiło składanie życzeń i 
składanie gw oździ (gdyż w bijanie zbyt długo by  

się przeciągnęło.)

N iebeipiM zna siaika bandytów grasuje na  
Pom onn. *

O d dłuższego czasu grasuje w okolicach  
M irotek, Skórcza, Starej i Leśnej Jani nieuchw y­
tna szajka bandytów w łam yw aczy, będąca praw ­
dziw ą zm orą dla m iejscow ej ludności. W ciągu 
stosunkow o krótkiego czasu w sam ych M irotkach 
zanotow ano 16 kradzieży, połączonych  z w łam a­
niem do izb m ieszkalnych i do chlew ów .

Złodzieje kradną w szystko, co im pod rękę  
podpadnie: kury, gęsi, zboże, ubranie, bieliznę, 
ostatni grosz ciężko zapracow any przez rolni­

ków i td .
• W  kilku w ypadkach złodzieje dokonali nie­

zw ykle śm iałych kradzieży z izb, w których spa ­
li gospodarze. O statnio złodzieje w łam ali się do  

m ieszkania rolnika Pabjana.
C ała rodzina gospodarza została w tajem ni­

czy sposób uśpiona. Po dokohaniu tej operacji 
złodzieje zrabow ali doszczętnie cały ruchom y

G w oździ złożono około 20, w pośród któ­
rych zauw ażyliśm y od „Lutni" z W ąbrzeźna, 
K ółka R olniczego z Płużnicy, O chot. Straży Po ­
żarnej^ z Płużnicy, M łodzieży  z Płużnicy, „C ecilji” 
z  Lisew a, Tow . Pow st. i W ojaków z Płużnicy —  
G rona nauczycielskiego z Płużnicy i okolicy —  
H arm onji z K ról. N ow ejw si, R edakcji „G łosu W ą ­
brzeskiego**, rodziców  chrzestnych i t. d. (W  im ieniu 
nieobecnych państwa  K ow alskich  w ręczył gw óźdź 
p. G zella).

Po skończeniu składania gw oździ odbyła  
się defilada przed sztandarem , rodzicam i chrzest­
nym i oraz prezesem Tow arzystw a śpiew u „Sło­
w ik” , ks, prób. D ekow skim , poczem nastąpiła 
przerw a obiadow a.

PO PO ŁUD N IU.
W  ogrodzie: w ystępy Tow arzystw Śpiew a 

—  Zabaw a.

Po południu rozpoczęto się baw ić ochoczo w  
ogrodzie p. D ąbrow skiego. N a zabaw ie zauw ażyli­
śm y  w ędkę, pocztę japońską,  strzelanie zw iatiów ek  
oraz teszynga, była rów nież am erykańska aukcja, 
koło szczęścia i t. d.

Z najw iększem zainteresow aniem  oczekiw a­
no  jednak  na  w ystępy  poszczególnych  Tow arzystw .

W  popisach brały udział w szystkie Tow a­
rzystw a Śpiew u, które były obecne na uroczy­
stości. Z pośród śpiew ających m ożna było za ­
uw ażyć starszych i m łodszych.

K tóry chór śpiew ał najładniej? w strzym am  
się i nie zaznaczę, gdyż posądzanoby m nie o  
jednostronność. C i, którzy słyszeli śpiew  
w iedzą, że w szystkie Tow arzystw a śpiew ały  
dobrze jak: „Lutnia" W ąbrzeźno,—  „Słow ik"  Płu ­
żnica —  C ecilja z Lisew a — C ecilja z W ąbrze­
źna. N atom iast chór „H arm onji" z K ról. N ow ejw si 
szw ankow ał. M am y nadzieję, że i ten chór w y- 
bije się kiedyś nad inne, m oże lepsze chóry.

W  ogrodzie publiczności sporo. O rkiestra  
składająca się z m łodych członków Stow arzy­
szenia M łodzieży z Lisew a, była bardzo dobra.

M am y nadzieję, że Tow arzystwo Śpiew u  

„Słow ik ” pielęgnow ać będzie nadal naszą piękną, 
polską PIEŚŃ .

Tow arzystwo Śpiew u „Słow ik” .

Tow arzystwo Śpiewu „Słow ik “ w Płużnicy 
zostało założone w kw ietniu 1926 r. Prezesem  
Tow arzystwa jest ks. proboszcz D ekow ski, 
w iceprezesem kierow nik szkoły p. F. G zella; 
sekretarzem  p. B. Ludw ikowski; skarbnikiem  
p. T. Sawińska; dyrygentem  p. J. N eum ann.

Zarząd Tow arzystw a od sam ego początku  
praw ie, że się nie zm ieniał (za w yjątkiem  dw óch  
lub trzech członków ). C złonków liczy  Tow arzy ­
stw o obecnie około 90-ciu łącznie z członkam i 
nieczynnym i.

Tow arzystw o posiada w ks. prób. D e* 
kow skim nad w yraz gorliw ego prezesa, który  
jest w ielkim m iłośnikiem  pieśni polskiej.

Podziw iać należy pracę Tow arzystw a, które 
w tak krótkim czasie zdobyło się na zakup sztan ­
daru, który nie m ało kosztuje pieniędzy.

Sztandar, którego pośw ięcenie odbyło się o- 
negdaj, w ykonany został w Zakładzie Sióstr pod  
Pniew item . N a sztandarze w idnieje św . C ecilja 
patronka śpiew u; na drugiej stronie jest w yszyta 
harfa, prócz tego um ieszczona jest data  założenia 
Tow arzystw a oiaz data pośw ięcenia sztandaru.

*
N iem al w szystkie bratnie Tow arzystw a z oko­

licy w zięły udział w dzisiejszej uroczystości. Bra­
kow ało natom iast delegacji z O kręgu i Podokrę- 
gu. D laczego pow yższe w ładze Tow arzystw nie 
przysłały delegatów, nikom u nie jest w iadom em . 
C zyżby O kręg i Podokręg zapom niał o uroczy­
stości??  P. Z.

m ajątek p. Pabjana, poczem zbiegli w  niew iado ­
m ym kierunku. N ieuchw ytni i św ietnie zorga­
nizow ani złodzieje grasują nadal bezkarnie.

Ludność m iejscow a z lękiem kładzie się na  
spoczynek, nie będąc pew ną czy nie nastąpi 
w nocy straszna w izyta bandytów .

K oronacja cudow nego obrasn M atki Boskiej 
w G ostyniu.

W dniu 24. ub. m . odbył się w G o ­
styniu uroczysty zjazd katolicki i koronacja cu ­
dow nego obrazu M atki Boskiej, w której to uro­
czystości w zięły udział tysiączne tłum y. Po prze­
m ów ieniach pow italnych przystąpiono do słucha­
nia referatu.

Po nabożeństw ie i kazaniu, w ygłoszonem  
przez ks. biskupa R adóńskiego J. E. ks. kardynał 
Prym as H lond nałożył złotą koronę na cudow ny  
obraz, poczem w śród śpiew u w uroczystej pro  
cesji zaniesiono cudow ny obraz do kościoła  00. 
O ratorjanów .

Po przerw ie podjęto dalsze obrady zjazdu. 
Po w ysłuchaniu referatu i uchw aleniu rezolucji 
zjazd zam knięto, poczem w kościele farnym od ­
praw iono uroczyste „Te D eum ".

N iebyw ały pożar w porcie ham burskim .
W  porcie ham burskim w ybuchł olbrzym i po ­

żar, najw iększy, jaki dotychczas w kronice tego  
m iasta zanotow ano. Praw dopodobnie od iskry  
przejeżdżającego parow ca, zapaliły się olbrzym ie 
składy oliw y, znajdującej się w oorcie, a należą ­
ce do firm y A lbrecht et C om p. W  jednej chwi­
li ciężkie czarne chm ury dym u przesłoniły port. 
W szystkie straże okrętow e stanęły bezradne. 
Żar ognia był tak w ielki, że w oda w sikaw kach  

zam ieniała się w parę w odną. C o kilka m inut 
eksplodow ały beczki z oliw ą, a pod niebo biły 
słupy ognia. R ozlana oliwa paliła się rów nież 
na pow ierzchni m orza, tw orząc  niesam ow ity  obraz. 
Straż pożarna m usiała sw ą akcję ograniczyć do  
ubezpieczenia okolicznych składów z m ateriała ­
m i eksplodującem i. Składy oliw y spaliły się 
doszczętnie. Szkoda w ynosi w iele  m iljonów  m arek

K rótkie w iadom ości
— 29 czerw ca br. popołudniu w yleciał w po­

w ietrze skład prochu w m iasteczku  Joinville nad  
M arną, przyczęm m nóstw o ludzi odniosło rany, a 
dw óch robotników  natychm iast zm arło.

W  dniu 28 czerw ca prezydent R zeszy H in­
denburg m ianow ał b. kanclerza i b. m inistra  
spraw zagr. i posła H erm ana M ullera (socjalistę) 
kanclerzem R zeszy oraz podpisał w reszcie nom i­
nację now ego rządu.

*

Z polecenia „N iem ieckiej Ligi obrony praw  
człowieka” ukazała się broszura R udolfa O lden  
i Józefa Bornsteina zatytułowana „Spraw a Ju- 
kubow skiego".

W  tej broszurze przedstaw iona jest na pod ­
stawie dokum entów spraw a Jakubowskiego, ce­
lem dania szerszym kołom  m ożności w ytw orze­
nia sobie w tej kw estji w łasnego sądu.

*

—  Z M ińska donoszą o now em sądow em  
m orderstw ie, które m a być dokonane na Pola­
kach, oskarżonych z pow odów politycznych. Sze­
ściu obyw ateli polskich oskarżonych jest oto, że 
w czasie w ojny polsko— bolszew ickiej w skazali 
w ojskom polskim 20 ukrytych kom unistów , któ ­
rych rozstrzelano. Z pośród 6 oskarżonych ska­
zano 2 na karę śm ierci, a czterech na karę cięż­
kiego w ięzienia od 4 do 15 lat.

Ludność spokojnej w ioski Puszczy w pow  
w yrzyskim  została poruszona bestjalskim  m ordem  
którego  dopuściła się r.a sw em  nieślubnem dziec­
ku 22 -letnia  dziew czyna, niejaka M arjanna Przy- 
łucka, zajęta w m ajętności p. K aufm ana jako ro­
botnica sezonow a.

O krutna m atka dokonała m ordu, ucinając  
dziecinie (jednodniow em u chłopcu) głów kę zw y­
kłym  nożem  kuchennym . G łow a została praw ie 
całkiem odcięta. Po dokonanym m ordzie ukry­
ła dzieciobójczyni trupa w słom ie siennika, na  
którym się następnie sam a położyła i w chw ili 
odkrycia zabójstw a najspokojniej spała.

*

Pogłoski, jakoby budżet był przedm iotem  
dalszych narad rządu i jakoby oczekiw ano pew ­
nych w nim zm iaa, są m ylne. U staw ę budżeto­
w ą, w brzm ieniu uchw alonem przez parlam ent, 
podpisze prezydent R zeczypospolitej, poczem  
ogłoszony będzie w „D zienniku U staw ".

*

W czasie niedzielnych popisów lotniczych w  
R akow icach w ydarzył się w ypadek. M ianowicie  
por. O rłow ski m usiał z pow odu uszkodzenia po­
dw ozia lądow aćna  polach  w  odległości około 1000  
m etrów od lotniska, przyczęm od uderzenia śm i­
gi zabił pasącą się krow ę. U szkodzony sam olot 
pozostał w polu. Lotnik w yszedł cało.

*

N a w ybrzeżu Bałtyku znaleziono m ocno u- 
szkodzony żaglow iec bez załogi. Jak dochodze­
nia w ykazały, w yruszyły łodzią tą 3 osoby z 
portu bałtyckiego Piław y do G dańska. O losie 
ow ych 3 m ężczyzn nic nie w iadom o. W idocznie 
zginęli w falach Bałtyku, napotkawszy w drodze 
do G dańska na burzę, z którą nie m ogli się 

uporać.
*

W  kopalni w ęgla w R oche la M oliere w  po­
bliżu St. Etienne nastąpiła eksplozja, która spo­
w odow ała śm ierć 48 górników . Jak donoszą, w y­
padek został spow odow any tern, ze w skutek w y­
buchu pożaru pękł przew ód z kom prym ow anem  
pow ietrzem . W  chw ili w ypadku pracow ało w  po­
bliżu około 500 robotników, pom iędzy którym i 
w ybuchła panika. Przeszło 200 1. udało się w ydo­
być na pow ierczhnię. Pom iędzy  ofiaram i jest 19 
cudzoziem ców , przedewszystkiem Polaków i kil­
ku M arokańczyków .



J a r m a r k i w  W o je w ó d z ta r ie  
P o m o r sk ie m .

5  lip ca .
B r o d n ic a : b y d lę c y , k o ń sk i.
R a d sy n , p o w . G r u d zią d z : k o ń sk i, b y d lę cy .

T o r u ń : b y d lę cy , k o ń sk i.
9  lip ca .

C h e łm n o : b y d lę c y , k o ń sk i.
1 0  lip c a .

B r u sy , p o w . C h o jn ic e : b y d lę c y , k o ń sk i, św iń sk i.

J a b ło n o w o , p o w . B r o d n ica : b y d lę c y , k o ń sk i.
Ł ip u sz , p o w . K o śc ie rz y n a : k r a m a rsk i, b y d lę c y , 

k o ń sk i.
T u c h o la : k r a m a r sk i, b y d lę c y , k o ń sk i.

1 1 lip c a .
K a r tu z y : k r a m a r sk i, k o ń sk i, b y d lę cy .
N o w e m ia sto , p o w . L u b a w a : k o ń sk i, b y d lę c y .

K r o n ik a k o śc ie ln a
Diecezja chełmińska.

P r z e n ie s ie n i z o s ta li: X  a d m . Z y g m a n o w sk i  

z W a ld o w a ja k o lo k a ln y w ik a r y d o M ę d r o m ie - 
r z a , X . a d m . F e lc h n e r o w sk i z Ś liw ic  ja k o  lo k a ln y  
w ik a r y d o S ta r y c h P o la sz e k , X . w ik a r y  W a łd o c h  
z D z ia łd o w a  ja k o a d m in istr a to r  d o  W a łd o w a , X . 
a d m . L a b e n z ź Z w in ia rz a ja k o w ik a ry d o K o ­
śc ie r z y n y , X . w ik a ry  M ic k h o lz z L u z in a  d o  D z ia łt 
d o w a , X . w ik a r y  J e k a z K o ście rz y n y n a n o w o  
u tw o r zo n y  lo k a ln y w ik a r ja t w I ło w ie (d e k a n a - 
lid zb a r sk o -p o m e za ń sk i) , X .  w ik a r y  W ę sio r a z M ę *  

d r o m ie r za  d o L u z in a .

W ia d o m o śc i p o to c z n e
Wąbrzeźno, d n ia  4 lip c a 1 9 2 8 r .

—  O so b is te . P a n s ta r o sta d r . P r ą d z y ń sk i 
r o z p o c z ą ł 4 ty g o d n io w y u r lo p w y p o c zy n k o w y .  
Z a stę p o w a ć g o b ę d z ie p a n  r e fe r en d a r z K ir ste in .

—  P o g r z eb śp . F r a n c iszk a W ila m o w sk ie g o  
o d b y ł s ię w c z o r a j, p r zy  lic zn y m  u d z ia le k r e w n y c h  
i p r z y ja c ió ł Z m a r łeg o o r a z J e g o r o d z in y .

K o n d u k t ż a ło b n y z d o m u d o k o śc io ła p r o ­
w a d z ił k s . C h y la r e ck i z R y ń sk a . W  k o śc ie le  
o d b y ły s ię u r o c zy ste w ig ilje o r a z M sz a św . ż a ­

ło b n a z a d u szę Z m a r łe g o .
Z  k o śc io ła n a w ie cz n y sp o c z y n e k  o d p r o w a ­

d z ił d r o g ie z w ło k i k s . P r e n k a z K u r k o c in a w  a ' 
sy śc ie k s . p r o b o sz c za  Z a k r y s ia , k s ię ży  w ik a r ju sz y  
o r a z .d w ó c h k le r y k ó w .

S p ie sz ą c y z D e tr o it (A m er y k a )  k s . p r o b o sz cz  
W ila m o w sk i, sy n śp . F r a n c isz k a W ila m o w sk ie g o  
n ie z d ą ży ł p r z y b y ć , b y o d d a ć O jcu  sw e m u  o sta ' 
tn ią  p r z y słu g ę . Z m a r ły m ia ł w r a z z m a łż o n k ą  
S w o ją  o b c h o d z ić w  w r ze śn iu  b r . z ło ty ju b ile u sz  
m a łż eń stw a . S r o g a je d n a k o w o ż śm ie r ć n ie p o ­

z w o liła n a  o b c h o d z e n ie  ta k  p ię k n e j u r o c z y sto śc i.
Ś p ij sp o k o jn ie z a c n y O b y w a te lu , k tó r y  p o  

k o c h a łe ś  z ie m ię  O jc z y stą  ja k o  M a tk ę . R . i . p .

—  M ia n o w a n ie w ó jtó w . N a o sta tn ie m  z e ­
b r a n iu , k tó r e ^ o d b y ło s ię 2 8  c z e rw c a b r . w y b ra n o :  
W ó jte m  n a o b w ó d P łu ż n ic a , p a n a so łty sa -g o -  
sp o d a r z a p . P a c z k o w sk ie g o  z O str o w a .

N a o b w ó d N ie lu b m ia n o w a n o w ó jte m  p . 
W a lig ó r ę p o s ied z ic ie l* z ie m sk ie g o z M a k s-  
w a łd u .

N a o b w ó d  P r z y d w ó r z m ia n o w a n o w ó jte m  
p . M . E r d m a n n a  z P r z y d w o r z a .

—  O lb r zy m i p o ż a r . W c zo z a j o k o ło g o d z i­
n y p ię tn a ste j z n ie w ia d o m y ch p r z y c z y n p o w sta ł 
p o ż a r , k tó r y s tr a w ił d o sz c z ę tn ie d o m  m iesz k a ln y  
p . B o k o ty , 2 c h lew y te g o ż o r a z 2 c h le w y k s . 
P a łk i. W  d o m u  p . B o k o ty  m ie szk a ło  k ilk a  r o d z in  
r o b o tn ic z y c h , k tó r y c h  m ie n ie p r a w ie , ż e z o s ta ło  
je ś li n ie z n isz c z o n e to sp a lo n e . J e d n e m u z r o ­

b o tn ik ó w sp a liła s ię k r o w a  i p a r o d n io w e c ie lę . 
D o m  k s . P a łk i r o z p o c z ą ł s ię r ó w n ie ż  p a lić , ty lk o  
d z ię k i s tra ż y  o g n io w e j (p r z ew a ż n ie z C z y sto c h le - 
b ia ) p o ż a r z d o ła n o z lo k a lizo w a ć . C o je d n a k o ­

w o ż n ie je st sp a lo n e , to z o s ta ło z n isz c z o n e  p r z ez  
sz y b k ie  w y n o sz en ie . J a k  s ię  d o w ia d u je m y , w  ty m  
c z a sie , k ie d y p o ż a r w y b u c h ł, k s . P a łk i w  d o m u  
n ie b y ło , g d y ż w y je ch a ł.

O c h o tn icz e j S tr a ży  P o ża r n e j z C z y sto c h le b ia  
n a le ż y s ię u z n a n ie , b o w iem  o n a to p r z y c z y n iła  
s ię w  w ięk sz ej c z ęśc i d o z lo k a lizo w a n ia  r o z p ęta ­
n e g o ż y w io łu . N a le ż y r ó w n ie ż p o d z iw ia ć sp r a ­

w n o ść te jż e s tra ż y , k tó r a w  k r ó tk im  c z a s ie p r z y ­
b y ła n a m ie jsc e p o ż a r u . A k c ję r a tu n k o w ą u tr u ­

d n ia ł b r a k  w o d y  (g d z ie h y d r a n ty ? ), k tó r ą m u sia ­

n o sp r o w a d z a ć w ę ż a m i o d u lic y p r z y ta r ta k u p . 
M e d er sk ie g o .

P o sz k o d o w a n i p r z e z p o ż a r , to p r z ew a ż n ie  
r o b o tn ic y , k tó r z y n ie b y li u b e zp ie cz e n i, a je ś li 
b y li, to n a m a łą su m ę .

—  W ła d z e  g m in n e  o tr z y m a ły  p r a w o  e g z e ­
k u c ji. W ła d z e g m in n e z o s ta ły u p o w a ż n io n e d o  
d o k o n y w a n ia e g z e k u cy j z ty tu łu  św ia d cz e ń  n a le ­

ż n y ch  w ła d z o m  p a ń stw o w y m i sa m o r z ą d o w y m . 
W a r to ść św ia d c ze n ia  w z g lę d n ie  p r z e d m io tu e g z e ­

k u c ji n ie m o ż e je d n a k p r ze k ra c z a ć . w y so k o śc i 
1 0 .0 0 0 z ł d la g m in m ie jsk ic h i 5 .0 0 0 d la g m in  
w ie jsk ic h .

—  6 3  p p . T o r u ń  —  K . S . „ P o m o r z a ń k a “  
g :2 (4 :2 ) . Spotkanie wyżej wymienionych ze­
społów piłkarskich odbyło się dnia 29. 6. 
(w święto Piotra i Pawła) w Wąbrzeźnie. Acz­
kolwiek 63. pp. zaznaczył swą przewagę cyfro­
wa, to jednak „Pomorzanka" śmiało rzec można 
przegrała zaszczytnie, gdyż mierzyła swą siłę 
z jedną z najlepszych drużyn wojskowych. 
Spodziewać się należy, że i gracze i publiczność 
nie zniechęcą się tern pierwszem niepowodze­
niem, gdyż każdy, który obserwował przebieg 
gry mógł spostrzec, że miejscowa „Pomorzanka" 
ma wszelkie dane powrócić do dawnej formy, 
a brak jej jedynie treningu. Nowe kierowni­
ctwo „Pomorzanki", które w przeciągu tygodnia 
wzbudziło klub do życia zawieszonej od dwu lat 
pracy, przeprowadzi z pewnością racjonalny tre­
ning, przez co będzie miało Wąbrzeźno jak 
niegdyś dobry zespół piłkarski. Publiczność na 
zawodach dopisała. Sędziował b. poprawnie 
p. E. Piszcz.

—  W y c ie o zk a  d a G r ó d k a . W  u r o c zy sto ść  
św ię ty c h  P io tra  i P a w ła  w y b r a ła s ię c z ę ść  c z ło n ­

k ó w  T o  w . K a t. C z e l. R z e m ie ślą icz e j w r a z z k il­
k o m a g o ść m i a u to b u sem d o G r ó d k a . D r o g ą  
C h e łm n o , p r o m e m  p r ze z  W isłę , P r z e c h o w o , Ś w ia ­

c ie , L a sk o w ice z a jec h a liśm y  n a m ie jsce p r z ez n a ­

c z e n ia ;  to z n a c z y sa m o c h ó d  s ta n ą ł n a  szo s ie ,  g d z ie  
k a m ie ń w sk a z y w a ł d o „ G r ó d k a * * , a m y d r o g ą  
p o ln ą p r z ez p ia sk i i la sy m a r sze m  w y śc ig o w y m  
d ą ż y liśm y d o u p r a g n io n e g o c e lu .

Z  d a le k a n ie p o z o r n y , z b lisk a z a ś im p o n u ­
ją c y z a k ła d w z n o si s ię s tro m o n a d  b r z e g a m i 
C z a rn e j W o d y . N a o k o ło p o tę ż n e la m y ja k  u  
fo r te c y . N a d z w y c z a j u p r z e jm i p p . k ie r o w n ic y  
w p r o w a d z ili n a s d o h a li m a szy n  —  tu r k o t o g łu ­

sz a ją c y , p r z y te m  z p o m ię d z y tr z e c h m a szy n  p r a ­

c o w a ła ty lk o je d n a . P o d z iw ia m y n a js iln ie jszy  
te g o  r o d z a ju  w  P o lsc e tr a n sfo r m a to r n a p e łn io n y  
c z y s tą  o liw ą , z d o ln y w y tw o r zy ć p r ą d w  n a p ię c iu  
6 0 0 0 0 w o ltó w . Z  p e w n y m  sz a cu n k ie m  o g lą d a m y  
m ó z g  z a k ła d u : w  m a r m u r o w y c h  p ły ta ch  a p a r a ty , 
śr u b k i i z eg a r y św ia tła i r ó ż n o k o lo r o w e . a K a ż d a  
n ie d o k ła d n o ść je st tu n a ty ch m ia st w id o c zn a . 
M a sz y n y p o c h o d z ą z S z w e cji, g d z ie p r ze m y s ł 
e le k tr o te ch n ic z n y s to i n a jw y ż e j , z b z w a jc a r ji i z  
N ie m ie c . D r o b n ie jsze r z e c zy n p . iz o la to r y p a ­

te n tu p . in ż . H o ffm a n n a , g łó w n eg o d y r e k to r a  
e lek tr o w n i, w y r a b ia  „ G r ó d e k ” sa m  w  w a r szta ta c h  
o b o k  z a k ła d u  s ię z n a jd u ją c y ch P a n o w ie k ie r o ­

w n icy d o k ła d n ie o b ja śn ia ją w szy stk o  p o d a w a ją c 
z a r a ze m  p la n y n a p r zy sz ło ść , c o „ G r ó d ek * * je sz ­

c z e u c z y n ić p r a g n ie , b y e le k tr y fik a c ję P o m o r z a  
p o su n ą ć n a o d p o w ie d n i p o z io m . D z ię k u je m y  
u p r z e jm y m p r z e w o d n ik o m , z a o b ja śn ien ia , z a ­
z n a c z a ją c , ż e p o w tó r z y m y o d w ied z in y .

D r o g ą L a sk o w ice , G r u d z ią d z , z  p r z y sta n k ie m  
w  u r o c zy c h S a r la w ica c h  i w  G r u d z ią d z u w r ó c i­
liśm y p ó ź n ą g o d z  p o r ó żn y c h  p r o g ra m e m  n ie p r z - 
w id z ia n y ch  n ie sp o d z ia n ek  d o d o m u . (C z e la d n ik .)

—  P o d w y ż k a k o m o r n eg o z a  m ie sz k a n ie  
1 i 2  U p o k o jo w e . Z  d n ie m  I lip c a b r . w y g a ­
sa r o z p o r z ą d z e n ie — w strz y m u ją c e w z r o st s ta ­

w e k  k o m o r n eg o z a m ie szk a n ie 1 p o k o jo w e , lu b  
1 p o k ó j z k u c h n ią .

D o ty c h c z a s b o w ie m  je d y n ie m ie sz k a n ia o d  
2 -c h  p o k o i w z w y ż o p ła c a ły  p e łn ą s ta w k ę k o m o r ­

n e g o  p r z ed w o je n n e g o , m ie sz k a n ia  z a ś 1 i 2 -u p o ­

k o jo w e z a tr zy m a ły s ię n a 4 3 p r o c e n ta c h k o m o r ­
n e g o p r z ed w o je n n e g o . O b e c n ie i w  te j k a teg o r ji 
m ie sz k a ń n a stę p o w a ć b ę d zie z k a ż d y m  k w a r ta ­

łe m  z w y ż k a c e n  m ie sz k a ń  o  6% k w a r ta ln ie .

—  B u r z e , k a ta s tr o fy  i r a d  jo . R o k  b ie żą ­
c y d a je s ię w sz y stk im  w e z n a k i. B u r z e  i n ie p o ­

k ó j w  a tm o sfer z e o d b ija ją s ię u je m n ie n a z d r o ­
w iu  m ie sz k a ń c ó w , n a  u p r a w ie r o li, a n a w e t w y *  
tr ą c a ją z r ó w n o w a g i w ie le d o ty c h c z a s sp r a w n ie 
d z ia ła ją c y c h u r z ą d ze ń te ch n ic zn y c h . H u r a g a n o "  
w e w ic h ry ja k to b y ło n ie d a w n o w  P o lsc e , z e r ­
w a ły n a d u ż y c h p r z es trz en ia c h in s ta la c je te le ­

g r a fic z n ie c o w y w o ła ło  m n ó stw o o p ó ź n ie ń  p o c ią ­
g ó w  a  n a w e t m n ie jsz e k a ta s tr o fy .

B u r z e a tm o sfe r y cz n e a  sz cz e g ó ln ie w y ła d o ­
w a n ia e lek tr y cz n e , u d e r z en ia p io r u n ó w  o d d z ia ły -  

w u ją b a r d z o u je m n ie n a r a d jo . C z ę ste tr z a sk i, 
sz m e r y i to . p r z e sz k o d y  ja k ie s ły sz y m y w  c z a sie  
a u d y c ji  są  w ła śn iesp o w o d o w a n e  te m i  w y ła d o w n ia -  
m i e le k tr y c z n e m i. B y w a ją g o d z in y c z a sa m i k ie ­

d y r a d jo te leg r a fiśc i n ie są w  s ta n ie o d e b r a ć a n i 
je d n e j d e p e sz y . S y g n a ły M o r se ’a , z m ie sz a n e z  
w y ła d o w n ia m i e le k tr y c z n e m i z u p e łn ie z a c ie m n ia ­
ją te k s t n a d a w a n e g o  te le g ra m u .

T a k  w ięc  le g en d a , ż e r a d jo o d d z ia ły w u je n a  
p r z y r o d ę n ie m a ż a d n y c h p o d sta w , p r z e c iw n ie  
p r z y r o d a w  o k r e s ie la ta  je s t n ie p rz y c h y ln ą d la  
s ta c y j n a d a w cz y c h i o d b io rc z y c h .

—  J a k ą  p o g o d ę  b ę d z ie m y  m ie li w  lip o u  ?  
(P r z ep o w ie d n ia p . P r e n g la  z B y d g o sz c z y .) Z  p o ­
c z ą tk u  je szc z e d o ść c h ło d n y i z m ien n y , p r z y n ie ­

s ie lip ię c p r z y s to su n k o w o w y a o k ie m  c iśn ien iu  
b a r o m etr y cz n e m  p o g o d ę c iep łą , g o r ą c ą i b u rz li­

w ą , sz cz e g ó ln ie j w  sw ej p ie r w sze j p o ło w ie . W ie ­

le k r a jó w n a v  ie d z i w  ty m  o k r e sie fa la  u p a łó w .

S iln ie jsz y c h o p a d ó w  m o ż e m y  o c z ek iw a ć w  
P o lsc e n a  p o c z ą tk u , o k o ło 1 0 i 2 0 lip ca i w  k o ń ­

c u  te g o ż m ie s ią sa . P o w ło k a  c h m u r d o ść z n a c z n a  

w  d r u g ie j p o ło w ie  lip ca . P r z e w a ż a p o łu d n io w o - 
z a c h o d n i k ie r u n e k w ia tr ó w . W  p ie rw sze j p o ło ­

w ie m ie sią c a  s iln y w ia tr  h a ln y  w  g ó r a c h  p o lsk ic h .

Z a b u r z e n ia a tm o sfe ry c zn e , o r k a n y , b u r z e z  
p io r u n a m i lic z n e k a ta s tr o fy ż y w io ło w e n a w ie d z ą  
o b ie p ó łk u le  o k o ło 4 , 1 1 i 2 0  lip c a . W  p ie r w sze j 
p o ło w ie lip c a  je st z ie m ią w y sta w io n a w y ją tk o w e  
n a p e r tu r b a c je k o sm icz n e , ta k  ż e m o ż n a o c z ek i ­

w a ć w ty m  o k r e sie w ięk sz e g o tr zę s ien ia  z ie m i, 
k tó r e b ę d z ie r ó w n ie ż n o to w a n e n a p o łu d n iu  

E u r o p y .

—  Z a b a w a O c h o tn ic ze j S tr a ż y P o ż a r n e j. 
W  n ie d z ie lę d n ia 8 . b m . o d b ę d zie s ię Z a b a w a  
O c h o tn icz e j  S tr a ż y  P o ż a r n e j  z  W ą b r z e ź n a , w  o g r o ­

d z ie  p . T w a r d o w sk ieg o . M a m y n a d z ie ję , ż e n a  
z a b a w ę p o w y ż sz ą  p o sp ie sz ą  w sz y scy  b e z  w y ją tk u , 
te m b a r d z ie j, ż e  s tr a ża c y , k tó r z y  n ie r a z ż y c ie sw o ­
je o d d a ją p r z y r a to w a n iu  m ie n ia b liź n ich , g o d n i 
są d o  p o p a r c ia z e s tro n y  sp o łe cz e ń stw a . . N iec h a j  
w sz y sc y  p o sp ie sz ą  n a z a b a w ę w  m y śl h a s ła : J e ­

d e n  d la w sz y stk ic h w szy sc y d la je d n eg o .

—  P a ń stw o w e G im n a z ju m  H u m a n isty c z ­
n e d n o s i: U c zn io w ie , k tó r z y p o m y śln ie u k o ń ­

c z y li s ió d m ą k la sę s ie d m io k la so w e j sz k o ły  p o w ­

sz ec h n e j, a p r a g n ą k sz ta łc ić s ię d a le j, m a ją o d  
p o c z ą tk u  r o k u szk o ln eg o I9 2 8 J 2 9 m o ż n o ść w stą ­
p ie n ia d o c z w a r te j k la sy  g im n a z ja ln e j . E g z a m in  
w stęp n y  d la ty c h u c z n ió w  je s t b e z p ła tn y . E w e n ­

tu a ln ie z g ło sz e n ia , d o ty c h  e g z a m in ó w  n a le ż y n a  
p iśm ie z ło ż y ć u D y r e k cji g im n a z ju m  n a jd a le j d o  
d n ia 2 0 s ie r p n ia b r . W  c z a s ie z g ło sz e n ia s ię  
o d p o w ied n ie j ilo śc i k a n d y d a tó w  e g za m in y  w stę p n e  
d o k la sy  c z w a rte j d la a b so lw e n tó w  s ie d m io k la so ­

w y c h sz k ó l p o w sz e c h n y c h o d b ę d ą  s ię z p o c z ą ­

tk ie m  w r z eśn ia  b r .

—  T a k ie g o n a le ży u sp o k o ić ! W  d n iu  2  
b m . p r zy sz ed ł w iec zo r em  d o o b e r ży w  C z y sto - 
c h le b iu , p e w ien m ło d y c z ło w ie k z r o ln ik ie m , 
(k tó r e g o n a z w isk o  je s t n a m r ó w n ie ż z n a n e ). W  
o b e r ż y  z n a jd o w a ł  s ię  c z ło w ie k  n a r o d o w śc i n ie m ie ­
c k ie j ,  le cz  o b y  w a te lp o lsk i. P .k tó r y  w sze d ł b y ł tr o ­

c h ę  w sta w io n y ;  z a c z ą ł  w ięc  w y m y śla ć  n a  b . K o n g r e ­

só w k ę i b . G a lic ję , w y k r z y k u ją c , ż e w szy scy  z  
ta m tą d  to św in ie i c h a m y  i  ż e o n (s ic !) n ie u z n a je  
ic h  z a lu d z i, o r a z tw ie rd z i, ż e o n  je s t „ d e u tch e r  
u n te r th a u * * , ż e tu  je st „ p r o w in z W e st-P r e u se n "  
i , ż e tu ty lk o lu d z ie d o b r z y m iesz k a ją . (Z  p e ­

w n o śc ią  d o ty c h „ d o b ry c h * i p . te n  s ię z a lic za ? !)  
P a n , d o k tó r eg o  te s ło w a w y p o w ied z ia ł, z a r e a ­
g o w a ł te m i s ło w y : ( lec z p o n ie m iec k u , g d y ż  je st  
N ie m c e m ) w ła sn a p o c h w a ła  to , „ śm ier d z i... o r a z  
z a p y ta ł s ię te g o p a n a d la c ze g o o n s ta le p o lity k ę  
p r o w a d z i (p o lity k ę a le ja k ą ? !!)

P a n te n  p o m im o w szy stk ie g o  n ie z a p rz e sta ł  
k r z > c z e ć : „ v e r flu c h ten  g a lic ja k e n  u n d a n tk e s (d o ­

s ło w n ie !) W  te j c h w ili, k ie d y  to  p . te n  w y p o w ie ­

d z ia ł, b ę d ą c y n a w a k a c ja c h w  C z y sto c h leb iu  p a n  
P ilk o w sk i s ta r szy a sy s ten t k o l. z T o r u n ia , o d e z ­

w a ł s ię w  g r z ec z n y sp o só b d o p a n a te g o , a b y  
te n z a p rz e sta ł w y m y śla n ia n a b . K o n g r e só w k ę  
i b . G a lic ję , g d y ż w szy sc y je s te śm y P o la k a m i i , 
ż e m a m y  ^ w szy sc y je d n ą R z ec z y p o sp o litę . P a n  
P ilk o w sk i z w r ó c ił d a le j u w a g ę p a n u te m u , ż e tu  

n ie je st ż a d n a „ p r o w iz W e st-P r e u se n “ , o r a z , ż e  
n ie m ie szk a ją tu ta j „ d e u tch e r u n te r th a u * * , ty lk o  

o b y w a te le  p o lsc y .

T y le d o n o s i n a m  n a sz  k o r e sp o n d e n t. Z  in n e  
s tro n y d o w ia d u je m y  s ię , ż e p a n  te n  c z ę  śc ie j ju  
w  te n sa m  sp o só b w y stę p o w a ł n a p u b lic z n e m  

m ie jsc u .

D z iw im y s ię b a r d z o i u b o lew a m y , iż  p a n  te  n  
k tó r y m ien i s ię b y ć  P o la k ie m , u ja w n ia  w  p u b lic z ­
n e m  m iejscu  sw o ją  sy m p a tję d o „ W e st-P r e u sen * * .  
R a d z im y p a n u te m u , k tó r y i ta k w p o lsk ie m  
p r ze d s ię b io r s tw ie p r a c u je (w sk ła d z ie ) 
j p o lsk i c h le b ja d a , a b y w y je c h a ł n a ty c h m ia st  
jo  u tę sk n io n e g o  „ V a te r la n d u * * ! T a m  sp ew n o śc ią  
n ie b ę d z ie p a n te n w id z ia ł, a n i d z ie ln ic o w o śc i,  

n i p o lsk ie g o  c h le b a , le c z  je g o  „ u tę sk n io n y * *  „ V a - 

t e r la n d “ !

W ła d ze w in n e ta k ie m u p a n u d a ć n a le ż y tą  
n a u cz k ę , ż e te n , k to p o lsk i c h leb ja d a i m ie n i 
s ię b y ć P o la k ie m  p o w in ie n n im  b y ć  —  a  n ie g ło ­
śn o w y p o w ia d a ć  sw ą  „ tę sk n o tę * *  d o  „ V a te r la n d u * * . 
J e ś li s ię p a n  te n  m o c n o  sp ie sz y , w ła d z a  p o w in n a  
w r ęc z y ć m u p a szp o r t (c h o ć b e z p ła tn ie ) i ... ja z d a  

a ż e b y  w ię c e j n ie p o w r ó c ił.

(Z d a r za ją s ię c z ę s to ta k ie w y p a d k i, ż c m ło ­

d z i lu d z ie b ę d ą c p o d p ic i p o z w a la ją  so b ie n a ty m  
p o d o b n e i r o z m a ite in n e w y b r y k i. W ła d z e ta k ich  
„ k r e w k ic h i g a d a tliw y c h * * , k tó r zy n ie ty lk o sz k o ­

d z ą so b ie le cz i sp o łec z e ń stw u , p o w in n y ja k n a j-  
su ro w ie j u k a r a ć , b o w ie m  ź le je st ja k  k to ś r o b i w  

sw o je w ła sn e g n ia z d o .

N ie c h c ą c te g o p a n a k o m p r o m ito w a ć o p u sz ­

c z a m y je g o * n a z w isk o  le cz k u  p r z e str o d z e in n y c h  
b ę d z iem y  p r z y k a ż d y m  ta k im  w y p a d k u  p o d a w a ć  
p e łn e n a z w isk a , b y w  ta k ic h w y p a d k a c h  z a ję ła  

s ię p o lic ja  (p r z y p - R e d .)

—  Ł a ń c u ch , k u r y i k r a tk i. N ie ja k i A . 
k tó r y n ie d a w n o sk r a d ł ła ń c u c h , a ju ż p o r w a ł 3  
k u r y k s . p r o b o sz c z o w i Ł o w ic k ie m u z N ie d ź w ie ­

d z ia . P o lic ja  je d n a k ż e z ło d z ie ja sc h w y ciła . A . 
b y ł ju ż k ilk a k r o tn ie k a r a n y  z a k r a d zie ż .



Z  N A SZ E J D Z IE L N IC Y
—  K siążki. (Z aw ieszenie naczeln ika pocz­

ty w urzędow aniu .) N asz korespondent donosi 
nam , że naczeln ik poczty p. Jankow ski został 
zaw ieszony w urzędow aniu . Z aw ieszenie pozo- 
staje praw dopodobnie w zw iązku z w ykrytem i 
niedokładnościam i na poczcie. O  w yniku śledz­
tw a w  te j spraw ie doniesiem y Szan . C zytelnikom  
skoro będzie śledztw o zakończone.

—  Z ieleń . (O sobiste .) D nia 26  czerw ca  od ­
był się*  w  tu tejszym kościele ślub p. M ichaliny  
L ęgow skiej z p. Stanisław em  M agursk im  z M alan-  
kow a w pow iecie chełm ińskim . O brzędu ślub ­
nego dokonał kuzyn m łodej pani ks. D r. Ł ęgow -  
sk i z R adow isk w  asystencji ks. proboszcza R ó ­
życkiego . Przedtem przem ów ił do narzeczonych  
w  serdecznych słow ach i w skazał na przym ioty , 
jak ie narzeczeni pow inni w nieść do m ałżeństw a.  
Po obrzędzie ślubnym  podejm ow ał licznych goś­
ci gości brat pani m łodej, zaszczytn ie znany p. 
W acław  Ł ęgow ski w  sw oim  staropolsk im  dw orku . 
M łodej parze szczęść B oże na w spólnej drodze  
żyw ota.

—  Piątkow o. (R ocznica śm ierci.) W  sobo ­
tę , dnia 30 czerw ca, m inął rok trag icznej śm ier­
ci śp . M arji hrabiny Potockiej z Piątkow a. T ra ­
giczny w ypadek zdarzy ł się podczas przejażdżki 
konnej. O becnie na m iejscu , gdzie zdarzy ł się  
trag iczny , w ypadek stanął krzyż żelazny , dzięk i 
staran iem bratanki pani 'pu łkow nikow ej Iw a­
now skiej z Piątkow a.

W  sobotę 30 czerw ca b. r. w  kościele pa ­
rafialnym  w  Pluskow ęsach odbyło się uroczyste  
R equiem za duszę zm arłej. N a nabożeństw o  
pospieszy li ci w szyscy , którzy trag iczn ie zm arłą  
znali i czcili je j w yjątkow e zalety  um ysłu  i serca.

—  K ow alew o. (Z aliczenie  naszego  m iastecz ­
ka do rzędu m iast). Sejm ik Pow iatow y, którego  
zebran ie odbyło się w czw artek 28 czerw ca b. r. 
zaliczy ł m iasteczko nasze do rzędu m iast. N ie­
zm iern ie z  tego pow odu się  cieszym y, bow iem tym  
sposobem pow iat w ąbrzesk i pozyskał m iasto . 
Panu burm istrzow i Przybyszew skiem u zasy łam y  
życzenia, by  nadal pracow ał w ytrw ale dobra m ia­
sta K ow alew a (R edakcja)

—  G rudziądz. (O dznaczenie papiesk ie). N a  
skutek przedstaw ienia ks. bisk . O koniew skiego , 
odznaczeni zostali orderem papiesk im  Pro ecsel-  
sia et pontificae ” p  p. Jan T kaczyk , rek tor z G ru ­
dziądza, oraz Józef B urdak , adm inistrator m ająt­
ku biskupiego . (Z okazji zaszczytnego odzna­
czenia, sk ładam y Im szczere życzenia. (R ed .)

Pod awagę naszym CzytelnikomHGFEDCBA

N a  początku  każdego  m iesiąca  zda ­

rza się , że w  n iektórych  urzędach po ­

cztow ych następu ją zm iany w  zapo ­

trzebow aniu  gazet. To  też zdarza się  
często , że czyte ln icy n ie otrzym ają  
należnej im  gazety . A bonentom  przy ­

sługuje  praw o upom nieć się o braku ­

jący num er gazety od poczty , z któ ­

re j gazetę otrzym uje .

P oczta  natom iast  jest  zobow iązana  
do dostarczen ia abonentow i braku ­

jących  num erów  bezp łatn ie ! N ależy  
się w ięc o gazetę na poczcie dopo ­

m inać — gdyby to n ie odn iosło sku ­

tku , prosim y nam natychm iast do ­

n ieść.

Buch Towariysta
— Wąbrzeźno. D ziś o godz. 8 m ej w iecz. zebran ie  

Z arządu oraz zastępow ych i kandydatów na członków  
Stow arzyszenia M łodzieży M ęskęj G otów

— Wąbrzeźno. B aczność Pow iatow e K oło Z w . Inw . 
W oj. R z. P . w W ąbrzeźnie Z ebranie zarządu odbędzie  
się dziś 4 lipca o godz. 8 w lokalu sekretarza G rzegor­
czyka. Przybycie w szystk ich członków  zarządu ze w z­
ględu na w ażne spraw y konieczne.

Przew odniczący .

— Wąbrzeźno. B aczność Sokoli. Z ebranie m iesięcz ­
ne T ow . gśm n. Sokół odbędzie się w  czw artek , dnia 5. 
lipca br. o godz. 8 w iecz. w ' lokalu drh . Franciszka Szy ­
m ańskiego . Z e w zględu na w yjazd do K ow alew a upra ­
sza się o liczny udział członków . narząd .

— Wąbrzeźno. W alne zebran ie Inw alidów  W ojen ­
nych w  K ow alew ie odbędzie  się w  niedzielę dnia 8. lip ­
ca o godz. 13 w  lokalu p. Z ielkow ej. Z pow odu przyby ­
cia delegata Z arządu W ojew ódzkiego . U prasza się  
członków  o liczny udział, Z arząd

Hotowanla giełdy płodów roln. wPonunln
N otow ania oficjalne z dnia 2. 7. 1928.

100 kg. w ładunkach w agonow ych pary tet Poznań

Ż yto  46,75— 48,25
Pszenica ' 50.00— 52,00

Jęczm ień brow .

Jęczm ień zw .

M ąka żytn ia 70%  z w ork . stan .

M ąka żytn ia 65%  z w ork . »tan .

M ąka pszeńna 65% z w ork .
O w ies.

O tręby żytn ie

O tręby pszenne

R zepak

G roch polny

45,50-46 ,50

00,---- 68,50

00,---- 70.50

70,---- 74,-
43,75-45 ,75

34,00-33 ,00  

28,00-27 ,00  

00,---- 00,—

D rukiem  i nakładem  „G łosu W ąbrzesk iego* (B . Szczuka  
W ąbrzeźno R edaktor odpow iedzialny B olesław Szczuka  

W ąbrzeźno . Z a dział ogłoszeń redakcja nie odpow iada

od dn ia 2 lipca  

do 16 lipca br.

sezonow a

pa znaczn ie zn iżonych tenatli. n il R tóryth daję m i rabalo  
Proszę się przekonać, że obuw ie z m ojej pracow ni od ­

znacza się niezw ykłą trw ałością i elegancją, przyjm uje  

się także w szelk ie obsta lunki i reperac je , w yko ­

nuję w  najkró tszym  czasie i po najtańszej cenie.

Bernard Magewski 
W ąbrzeźno  — u l. B ernarda obok bużn icy

O kazja do w ygran ia! -w
Stow. Urzędników W. R. Dyrekcji Lasów Państw, w Toruniu

urządza

Wielką loterią fantową
na cele budowy domu mieszkalnego dla nrzędn. państw.

W ygrać m ożna cenne przedm ioty  
o w artości kilku  tys. zł m ianow icie  

fortep ian  „Som m erfelda* , pokój sypialny , m otocykl, D ryling  
(N ow otnego z autom atycz. w izjerem ), m aszynę do szycia  
»S ingera“ , rad joaparat 4  lam pkow y  z  głośn ik iem ,  dubeltów kę, 
row er, aparat fo togr. BZ eisa“ , serw is  porcelanow y 12  osobow y  
oraz dalszych 990 cennych  nagród  w  przedm iotach  w artość.

C ena losu w ynosi ty lko I zło ty .

K ażdą ilość losów  m ożna nabyć w  ekspedycji „G łosu  W ąbrze­
sk iego , w zgl. u członka K om itetu p. Szczepanow skiego w  T o ­

run iu , ul. Pod K rzyw ą W ieżą nr. 14.

C iągn ien ie odbędzie się 18 lipca 1928 r.

Posznknję od zaraz
dw óch

60240306

na  stale , oraz  jedne ­
go , który um ie  
w yrabiać ru ry  

cem entow e

. Zafflo rsk i, W zetoo  
’rzE dskb iorstw o budow li stu - 
zien  i pom p-  W yroby  cem entow e  

R ynkow a 9.

R eklam a
est dźwignia przemysłu,

Tajn ik i astro log ii

Przepowiednia przyszłości 
popu larno-naukow y w ykład  

z w ielom a przeźroczam i

odbędzie się dnia 6 bm . o godz. 8.15  

w ieczorem w hotelu . pod B iałym O rłem  

w W ąbrzeźnie

B liższe szczegóły w afiszach .

P rzetarg  przym usow y
W  p iątek on ia 6 lipca br. o  

godz. 8 rano sprzedaw ać będę za za ­

płatę gotów ką u p . M . G rabosz  w  W ą ­
brzeźn ie u l. C hełm ińska  

1 szafa do rzeczy, 1 szafa do 
bielizny

GtómcwsM. Komornik sądowy WneĄo

P rzetarg przym usow y
W  p iątek dn ia 6 lipca br. o  

godz. 12 w po ł. sprzedaw ać będę  

najw ięcej dającem u za zapłatę gotów ką u  

p Fr. S w ieton iew skiego w  W ą. 
brzeźn ie w yb. pod . G ł. D w orzec

1 jałówką czarno-białą
oko ło I rok stara

Komornik sądowy Wąbrzeźno.

zone plamy / / ■* 
opalenizną //l//#

usuwa 

pod gwarancją aptekarza 
Jana Gadebnscha

A X E LA  krem  od  piegów  
‘A sło ika 2,50 zł ‘A sł. 
4,50 zł do tego m ydło  
A X E LA 1 kaw . 1,25 zł, 

3 kaw . 3.50 zł,
D o  nabycia  w  następują ­

cych  drogerjach  
i aptekach :

L  D onat  H ast. W ąbrzeźno  R ynek?
K . G łow acki „
W . R om aszew ski „
D r. J. P io trow ski A pteka  p .O rlem  
H - S ell u l. K ole jow a

Dwupiętrowy

D O M
z ogrodem

jest od zaraz  

do sprzedania

W ąbrzeźno

ulica Podgórna  3a.

P rzetarg przym usow y
W sobotę , dn ia 7 lipca br. 

sprzedaw ać będę najw ięcej dającem u za  

zapłatę gotów ką u p . Fr. B arana  
z U ciąża

5 warchlaków około 1 roK stare 
GłówezeweM, komoFąik sadowy w Wąbrzeźnie 

P rzetarg przym uso ioy
D nia 7. 7.28 .0  godz. I po  po ł. 

sprzedaw ać będę najw ięcej dającem u za 
zapłatę gotów ką w  m ajętności M gow o

1 lokemobilą
(m ark i C egielsk i rok bud. 1923)

1 szafą żelazną*
Glówetewski, Kontornifc sądowy Wąbrzeźno.

S zanow nej K lijen teli 
podajem y do w iadom ości, że  pom im o  zm ia­

ny Inspektoratu jak daw niej tak nadal p. 

W ojciecb  R om antow ski  jest pełnom ocn. pier­

w szym  zastępcą do  zaw ier. naszych w szel­

kich  in teresów  w  zakresie sprzedaży i dost, 

św iatow ej sław y  szw edzkich  w irów ek  i m a- 

sielnić „D iabolo“ . W obec tego  upraszam y  

Szan . K lijen telę z całem  zaufan iem  w  tym ­

że in teresie do  N iego  się zgłaszać.

W ąbrzeźno W olności 55.

Inspektor firmy „Diabolo-Separalor"
G niew kow ski  -  Toruń

Zginął 

p ies do  po low an ia  
„H ektor"  b ia ło -brunatny, kró tk i 
w łos, d ług i ogon . Za w ynagro ­

dzen iem  do oddan ia w  

Aptece

K ilka  fu r  

świeżego 

siana  
d la kon ia kup i 

Qłos Wąbrzeski

dw ukonna  
czarno lakiero ­

w ana jak now a  
do sprzedan ia

W iadom ość w adm . 

G łosu W ąbrzesk iego .

■HI

O głasza jc ie się

w „Glosie Wąbrzeskim**

„zg łoszen ie na  
nabycie ziem i z  

parce lac ji"

m a na sk ładzie adm . 

G łosu W ąbrzesk iego


